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D A SAMORZĄD. 


Samorząd w okresie zaborów. — Cele i zadania samorządu w wolnej Polsce. 
Przemów:.enie P. Min. Spraw Wewn. Bron. Pierackiego, wygłoszone przez Radjo w dniu 5 b. m. 


isa jeden z uajukiualuiejszyci it 
zarazem najbardziej  interestti4- 
cych szerokie kola naszego Sspołe- 
czeńlistwa tematów. na temat sto- 
sunku Rządu do samorządu i na- 


odwrót — organów samorządo- 
wych do organów administracji: 
panstwowej, wygłosi wczoraj, w 
niedzielę, o godz. Ś-iilej wiecz. 


przez Radiu znamienne i bogate w 
treść przemówienie p. Minister 
Spraw  Wewnę:rznych Bronisław 
Pieracki z raci 15-lecia Niebodle- 
złości Państwa Polskiego. 

Przemówienie p. Mimistra poda- 
jemy na iem mecu w możliwie 
najdokładniejszym skrócie, przeko= 
nani. że ułatwi ono naszym Czy- 
telnikorn zorientowanie się w Ca- 
łokształcie tego doniosłego zagad- 
wienia i nŚwiadomi im. jaką roe 
spełniać powiany j akie zadania 
mają przed sobą organa samoTzą- 
du w niepodległej  Rzeczypospe - 
litej, 


Istota pojęcia samorządu jest tak 
gleboka, że w swym szczytowym wy- 
razie utożsamia sie z wolnością, W 
rzeczy wistości, postulat wolności. któ- 
ty był hasłem boiowem pokoleń poi- 
skich przed r. 1919, wyraża dażenie 
narodu do ujęcia steru swych iosów 
we własne ręce kierowania  marodo: 
wemi interesami zgodnie z jego potrze 
bami, rządzenia samym soba. Decyz.a 
obrony wolności jest iednem z najsi- 
wiejszych uczuć każdego  ozłow'eka. 
wydobywając z iego duszy przykłady 
największego bohaterstwa 1 najdalsze: 
ofiarności. Dążenie do wolności jies‘ 
dążeniem do utrzymania swobody. któ 
Ta w terminologi; prawniczej zwie sie 
samorzadem. Gdy sie samorząd nazwie 
wolnością, politycznie nie zmiemia ou 
swego brzmien'a: oznacza on. że pew- 
lie dziedziny Życia snołecznego pozo- 
Stają pod beznośrednim zarządem spo- 
leczeństwa. Niemmiei pozostaje on or- 
wamicznie częścią życia narodowego. a 
laki bezpośredn: zarząd ze strony Spo- 
leczeństwa jest częścią zarządu Pań- 
stwa 

Jeżeli w stanie rzeczy, iaki istniał u 
nas przed wełną, pojęcie państwa 
przedstawiało inne cele. niż cele samo 
rządu, jest rzeczą zrozumiałą że isto- 


„la samorządu społecznego przec'wsta- 


wiałą się temu państwu. ponieważ by- 
ły ono zaborcze i wrogie Miedzy sa- 
inorządem a rządem panowała walka. 
Z chwilą jednak. gdy samorząd spo- 
łeczny rozwija się w państwie wla- 
nem, celem iego jesi wzinacniać pań- 
ś'wo gdyż jest ono czeŚcią państwa 
u jego organa — organami życia pań- 
stwowego. Adminisiracia rzadowa l 
SiUnorządowa składają sie na admini- 
“wacje państwową, muszą więc dążyć 
do zupełnej zgodności. 

W społeczeństwie naszem, 
reagującem na sprawy publiczne, re- 
iorma samorządu  terytorjalnego nie 
liogła nie odbić sie giośnem echem. 
ainorząd terytorjałny jest przec'eż 
dziedziną zainteresowań i zamierzeń 
mieszkańców wszystkich mias: ; wsi, 
najdalszych i najmnieiszych. Jeżeli je- 
dnak weźmiemy pod uwage zmiany. 


żywo 


jakim Ostanio uległ ustrój samocządu 
terytorialnego, zauważymy, że u 
wszystkich wywołały one wielkie za- 
interesowanie, a główne za:nieresowa- 
üe kieruje się do zagadnienia. jak 
przedstawią sie stosunek Rządu dy s2- 
morządu. 

Stosunek ten przetlstawia się różnie 
w różnych państwach, Nic dziwnego, 
gdyż podobnie dzieje Się u nich z ŻY= 
ciem publicznem. Charakterystycziną 
jest skala, w jakiej poszczególne pań- 
stwa uięły swój stosunek do Saniorzą- 
du, owo stopniowanie swobód Samo- 
rządowych. Nie tylko iednak różne 
państwa różnią się pomiędzy sobą cv 
do stosunku rządu do samorządu, lecz 
nadto w obrębie wiełu państw istmicji 
daleko idące różnice zapatrywań ! da- 
żeń co do tego stosunku. Ma to miejsce 
iw państwach, w których zwykłe 
kształtowanie się stosunku rządu do 


' samorządu zależało zawsze od stosun- 


ków rodzimych i dotyczyło obszaru 
całego państwa. 

Trudno się dziwić, że rozbieżne po- 
giądy istnieją również i wewnątrz 
naszego państwa. Niektórzy przecież 
suggerują Sami sobie i wiuawiają in- 
nyn, Że mimo odzyskania własnego 
Państwa prawie nic nie zmieniło się 
dla samorządu. To ujęcie wynika prze 
dewszystkiem z niezdawania 
sprawy z tego, że W dobie niewoli sto- 
sunek rządu do samorządu norinowały 
ustawy wydawane przez zaborców 
bez wpływu ze strony społeczeństwa 
na treść danej ustawy. Obecnie achwa 
laja te ustawy polskie ciała ustawo- 
dawcze, stanowiące reprezentację 0gÓ- 
iu społeczeństwa, Dzisiejszy więc sto- 
sunek rządu do Samorządu nortmiją 
sami obywatele. Kto z kim ma więc 
walczyć? Źródło, z którego wyoływa- 
ją uprawnienia i upoważnienia dla Rzą 
du i samorządu. jest przecież iedno i 


Święto łowiectwa w Spale. 


Wskrzeszenie iradycyjne, 


Spała, 5 XI. (PAT). Dziś odbył się 
uroczysty obchód św. !iuberta, Przy- 
byli przedstawiciele rządu, generalicj! 
i 9 dyrektorów lasów  państwowycii 
wraz z wyższymi urzędnikami leśni- 
ctwa, Uroczystości rozpoczęły Się Ikl- 
bożeństwem w kaplicy pałacowej, na 
które przybyli P, Prezydent Rzpiitej 
wraz z Małżonką, Min. roln. i reform 
roln, Nakoniecznikow - Klukowski do- 
konał dekoracii kilku dyrektorów į wyż 
szych urzędmków leśnictwa, m. in. 
dyr. Lasów Państwowych we Lwowie 
inż, Szuberta, złotym krzyżem zasłu- 
g: następnie dyr. Gen. Dyr. Lasów 
Państwowych inż. Loret dekonował 
srebrnym krzyżem zasługi 32, a bron- 
zowym 34 leśników, 


Na Grzybkach odbyło się odsłonię- 
cie pomnika wzniesionego przez leśni- 
ków spalskich terenów łowieckich z 
głazów kamiennych. ua którym u- 
uieszczono tablicę ku uczczeniu Prge 
zydenta Rzplitei prof. lguacego Moście 
okiego. 


uroczysiości św. Huberta. 


Nastąpiło przemówienie prezesa spal 
skiego oddziału Zw. Leśników Gomól- 
ki poczem przemówił P. Prezydent 
iMościcki, podkreślając. że tak liczny 
zjazd dowodzi, iż imojatiywa wiskrzes 
szeria uroczystości św, Huberta była 
szczęŚiiwa a uroczystość wiąże i Ści- 
ślę iączy wszystkich pracowników !e- 
śnych, zarówno z lasów państwowych, 
jak i prywatnych z tym wszysukini:, 
uszy kochają lasy. 

Związek Leśników ufumdował ottarz 
w kapiicy pałacu spałskiego. U godz. 
la przed paiacem odbył się współny 
obiad, Dziś gen. Sosakowski, prez. za- 
rządu Szow. Łowieckiego wręczył P. 
Prezydea*ow. naiwyżs ą oduuakę lo- 
wiecką , Złam“. 

P. Prezyder: przyjął dziś delegacię 
wileńskiej Dyrekcji Lasów P. którą 
wręczyła Mu honorową odznakę Przy 
sposobieria Wojsk. Leśników Wileń- 
skich. Była to pierwsza orzanizacja P. 
W, leśników w Polsce, 


Pierwsze posiedzenie Akademii 
Literatury. 


Warszawa, 5 listopada. (PAT). W Mi 
rusterstwie w. R. i O. P. odbyło się 
dziś pierwsze plenarne posiedzenie 
Polskiej Akademii Literatury, na któ- 
rem wybrano prezydium w składzie: 
prezes Wacław Sieroszewski, wicepre- 
zes Leopold Staff, sekretarz generalny 
Juliusz Kaden - Bandrowski, 

Następnie uchwalono prosić o przy- 
jęcie protektoratu nad P. A. L, Pre- 
zydemta Ign. Mościckiego i Marsz. Pił- 


sudskiego. Na pierwszego członka ho- 
norowego uchwalono uprosić  Premie- 
ra Jędrzejewicza. 

Dalej uchwalono program inaugura- 
cyinego posiedzenia P. A. L. w dnia 8. 
b. m., o godz. 19, w pałacu Rady Mini- 
strów. Zebranie otworzy przemówie- 
niemi Wacław Sieroszewski. 
wiedzi Prem. Jędrzeiewicza wygłosi 
prelekcje Wacław Berent. 


sobie ; 


Po odpo- ' 


- z sobą stron. 


to samo. Nikt temu nie będzie zazrze- 
czał, Można tylko zapatrywać się ina- 
czej na kwestje, czy to iub inne zada- 
uie Rządu względnie samorządu lest 
zadaniem pierwszego. czy drugiego. 
Niepodobna iednak. , to podkreśiam z 
naciskiem, uważać dzisiejszego stosun 
ku za stosunek dwóch zimagających Się 
Bowiem administracja 
rządowa i samorządowa Stanowią łą- 
cznie jedną całość administracii publi- 
aznej państwa. Z takiego stanu rzeczy 
wynika bezwzględna konieczność har- 
uionijnego współżycia i zgodnej współ 
bracy obu tych gałęzi administracji. 
Obie muszą się popierać i wspierać | 
wzajemnie uzupełniać, 

Administracja rządową ma za zada- 
uie zarządzać sprawami ogólno-pań- 
stwowemi, samorządowa — lokale- 
mi. Doświadczenie bowiem nauczyło, 
że sprawy 0 charakterze miejscowym 
mają swoje odrębne cechy i właściwo- 
Ści i wymagają dokładnej znaiomości 
i trafnej oceny miejscowych  stosun- 
ków i warunków. Te walory właśnie 
posiadają miejscowi obywatele i im to 
właśnie powierza się zaspokajanie 
miejscowych potrzeb przy pomocy Or- 
ganów, do których wybiera się miei- 
scowych obywateli. Te organa uchwa- 
lające i wykonawcze, zarówno woje- 
wódzkie, jak powiatowe, zarówno mie! 
skie jak wiejskie stanowią administra. 
cię samorządową. W zasięgu iej leża 
liczne zadania: gospodarcze, finanso- 
we, oŚwiaty, kultury, zdrowia i opiekt 
społecznej, povieranie przemysłu i rol 
nictwa itp. Pozatem samorząd tzry'lo- 
rjalny spełnia szereg zadań szczegól- 
nych w dziedzinie obronności państwa. 

Z tego zaledwie naszkicowanego 
przedstawienia widać, że samorząd 0- 
bejinuje liczne dziedziny życia publicz- 
nego, stanowiąc tem samem  wbszeriią 
i ważną galaź administracii finanso- 
wej, To wymaga, aby działalność samo 
rządów była rzetelną į nie szłą luze:n. 
Stąd administracja samorządowa podic 
ga nadzorowi į kontroli rządu. nieza- 
lożnie od nadzoru i kontroli obywatel- 
skiej. Nadzór ten ma za zadanie 1) czu 
wanie nad całością | celowością fun- 
kcjonowania administracji samorządo- 
wej aby uchronić związki samorządo- 
we od strat i szkód. i 2) interwencję w 
wypadkach bądź ostrych zakłóceń fun- 
kcyj samorządu bądź niepoprawnej nie 
udolności i nadużyć organów wyko- 
nawczych. Wspomniana  interwencia 
ina na celu ustalenie, kto ponosi odpo- 
wiedzialność i w jaki sposób straty i 
szkody naprawić, Te nadzorcze uwaw 
nienia sięgają dość daleko, gdyż po- 
zwalają nawet na rozwiązywanie Or- 
ganów samorządowych i na Czasowct 
sciśle w terminie określone, mianowa. 
uie kierownictwa. Zarządzenia te wy 
dawać będzie tylko w wypadkach zu- 
pełego naruszenia interesów publicz- 
nych Minister spraw wewnętrznych. 
Słuszną jest więc rzeczą, że bezpo- 
średnio podległe mu organa posiadaią 
wpływ na obsadzanie organów samo- 
rządowych. Im silniejsze jest to zespo- 
lenie Rzadu i samorządu. tem doskona 
sza jest całość administracji; publicznej 


—————< m 
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Rozłam wśród socjalistów 


francusk ch. 


Paryż. 5 listopada. (PAT). Rada na- 
czelna sekcji francuskiej H. Międzyna- 
rodówki postanowiła dziś wykluczyć 
5-ciu skrajnie lewicowych posłów, któ- 
rzy wbrew zakazowi partii wzięli u- 
dział w kongresie komunistycznym w 
Amsterdamie. „Action Socialste* na 
znak solidarności z wykluczonymi wy- 
szła z sali. Auriol zwrócił uwagę na 
konieczność sprecyzowania celów par- 
tji. Paul Faure stwierdził, żę obecne 
władze partyjne nie potrafią nawet u- 
trzymać już zdobytych reform i wy- 
powiedział się za socializaciją wszyst- 
kich instytucyj Społecznych bez od- 
szkodowania. Przedstawiciele centrum 
zwrócą się do Renaudela z przedsta- 
wieniem mu skutków jego niepodpo- 
rządkowania się dyscyplinie partyjnej 


większości. 
RAA. 


Trocki ostrzega Japonię 
przed skutkami wojny na 


Dalekim Wschodzie. 


Paryż. 5 listopada. (PAT). „L'Oueu- 
vre“ ogłasza drugi z rzędu artykuł 


"Trockiego o Japonii, w którym Trocki 
radzi nie przeceniać* militarnych zdol- 
ności Japonii czynniki japońskie zaś 0- 
strzega przed prowokowaniem wypad 
ków, które według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa wyjdą na niekorzyść 
państwa Wschodzącego Słońca. 


Przed wyborami do rady miejskiej ; 


w Borysławiu, 


Borysław.  5-go listopada. (PAT). 
W związku z rozpisaniem wyborów do 
rady miejskiej odbyło się w Borysła- 
wiu zebranie obywatelskie z udziałem 
przedstawicieli wszystkich polskich 
stowarzyszeń społecznych, na którem 
utworzono komitet wyborczy obywa- 
telski z inż. M. Wyszyńskim jako prze- 
wodniczącym na czele. 

Po referacie prez. Rossowskiego. 
uchwalono jednomyślnie rezolucję, w 
której uchwalono poprzeć czynnie obóz 
Marszałka Piłsudskiego przez utworze 
nie obywatelskiego komitetu wybor- 
czego i wzięcie czynnego udziału w 


głosowaniu w dniu 10 grudnia br. 
NE Ć 


Okrężna wystawa fofograficzna. 


W niedzielę o godz. 1130 w gmachu 
Miejskiego Muzeum Przemysłu Arty- 
stycznego odbyło się otwarcie wysta- 
wy fłoiograficznei „Karpaty w zimie“. 
Wystawa urządzona została pod pro- 
tektoratem wydziału turystycznego 
Ministerstwa Komunikacji i pomyślana 
jest jako impreza okrężna. 

Wystawę zorganizował Lwowski 
Okr. Związek Narciarski przy pomocy 
Miejskiego Muzeum Przem. Artystycz- 
nego. Otwarcia wystawy dokomał pre- 
zes L. O. Z. M. prof. Legeżyński. Wy- 
stawa jest otwarta codziennie. (PAT) 


Z POWODU NIEWYDANIA SAMUE- 
LA INSULLA, U. S. A, WYMÓWIŁY 
GRECJI TRAKTAT O EKSTRADYCJI. 


Waszyngton. 5 listopada. (PAT). 
Rząd Stanów Zjedn. postanowił wymó 
wić Grecji traktat o ekstradycii, jak 
również odwołać swego posła z Aten. 
Powyższa decyzja rządu amerykań- 
skiego spowodowana została odmową 
wydania władzom amerykańskim Sa- 
muela Insulla, który w dalszym ciągu 
przebywa na terytorium Grecji, 


POŁUDNIOWO - AMERYKAŃSKIE 
PAKTY O NIEAGRESJI. 


Meksyk. 5 listopada. (PAT). Delega- 
ci Meksyku podpisali w Rio de Janeiro 
południowo - amerykański pakt o nie- 


agresii. Svgnatariuszami tego paktu SĄ j 
| siostra į ja“. 


Argentyna, Brazylia. Paragwai i Uru- 
gwaj Wkrótce przystapią do niego 
Wenezuela į Peru 


r z dnia 


T Mstonada 


1933 


Oszczedzasz 50°% 


ZER we firmie: 


na męskie 
ubrania 
palta i pokrycia futar 


SUKNA 


na raglany, 
solidne i tanie 


HURTOWNIA TEŚSTYLNA 


Lwów, Rynek 30, 


2164 


|KAIM i SYN 


EE" FORTEPIANY, PIANINA, 
GRAMOFONY, PŁYŁY PINEZWKW 


4WÓW, Ul. öt 240 3 
P, K. O. 153222. umumun =a Telufon 51-80. 
jast największą cantralą zakupu dia 


i wszainich hibljotak. 
| jka Książki po canach zniżonych. 


FOWARZYSTWIĆ STROŁY LUDOWEJ | 


a |. 


| PŁOTNA r 
i pościel 
kołdry, materace, koce, derki 
wolidne i tanie 


HURTOWNIA TEKSTYLNA | 


Lwów, Rynek 30 


«164 


KAROL JANKOWSHI | SMN 


FABRYKO bę — BIELSKU 
ZAŁ. 
ODDZIAŁ wE «WG “IE, RYNEK 3: 


Telefon 20-17 
aan (RÓg ulicy Trybun aiskliej) === 
S EEE z E "z A 


WŁADYSŁAW BUSZEK 


LWOW, UL. AKEDEMICKA 6. — Tel. Nr. 18-48 
WYROSY ZŁOTE, SREBRNE, ZEGARKI i t. p“ 


Suacjalny dział dia wyrobu wszalklego 
rodzaju odznak, żetonów, nagród it d 
ślekiryczne złocania i srehrzanie. 


2.76 


|JEDWABIE 


francuskie i krajowe 
na modne stroje dams«ie 


poleca tanio 


HURTOWNIA TEKSTYLNA 
Lwów, Rynek 30 2164 


ŁOŻKA METALOWE 
ŁOZECZKA DZIECINNE 


oraz MATERACE w wielkim wyborze 
po cenach taorycznych —- poleca 


| STEIL Telefon wia 197 


Lot eskadry pułkownika Zayskiego. 
Niesprzyjające warunsi atmosferyczne. 


Moskwa. 5 listopada. (PAT). Fatal- 


ne warunki atiiosieryczne uniemożliwi | 


ły eskadrze pik. Rayskiego odlot z Miń 


udział w uroczysto- 


ZSRR, jakie 


rano, by wziąć 
ściach obchodu 16-lecia 


| odbędą się we wtorek, a na które zo- 


ska do Moskwy. Uczestnicy eskadry ` 


udają się do stolicy ZSRR, pociągiem. 
i przybędą do Moskwy w poniedziałek 


| 


stali zaproszeni. Poseł Rzplitej w Mo- 
skwie, min. Łukasiewicz, wystosował 
do płk. Rayskiego depeszę powitalną. 


Woda na Sanie przybiera. 


Dnia 5 bm, stan wody na Sadie w 
Sanoku wytmosił plus -4.10 m. Woda 
przybywa, Deszcze ze śniegiem, W 
Przemyślu warstwa deszczowa W 9- 
statniej dobie 35.4, stan wody na Sa- 
nię o godz. 20 — 100, później 60, Na 
Wianze o godz. 20 —. 6.10 m. Przyby- 
wa woda bardzo rmęńbna 

W Sanoku do poludnia woda przy- 
brała do 4.60 m.. obecnie zwolna opa- 
dając. Na Osławie o godz. 10 — 2.90, o 


| 


12 — cb<, Opady od południa ustały. 
Zorganizowany jest komitet powodzieo- 
wy, który dotychczas nie miał potrze- 
by wydania zarządzeń, 

O godz. 19 San w Sanoku wynosi, 
według wodowskazu w  Olchowcach 
tylko 3.95. Wskutek usłania opadów 
w poludnie należy oczekiwać dalsze” 


go spadku. 
mma 


Najpiękniejsze iotośraliie! 
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Wiadomości bieżące. 


- | Poniedziałek 


Leonarda 


6 


 istogda 


lutro: Antoniego 


Wschód słońca: 6'40 
Zachód słońca:15'59 


TEATR WIELKI 

Poniedziałek, 6 b. m. godz. 7/30 „UI. p. 
porai Nr. 17° wszystkie miejsca w cenie 1 
ZA. 

Wtorek 7 bm. o godz. 4 popol. przed 
stawienie szkolne „Wesele“. 

Wtorek 7 bm, ọ godz. 7/30 wiecz. 
„Wesele“, 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Poniedziałek 6 b m. godz, 7/30 „Mała 


Wiorek 7 bm, o godz, 7'30 wiecz. 
„Moia siostra i ia". 


WIADOMOŚCI RADJOWE, 


-— W poniedzialek, dnia ọ b. m. o godz 
550 popoł, pierwsza lekcja stenografi: 
przez radjo, o godz. 6'45 wiecz. odczyt 
o 5. płku artylerji lekkiej, zaś o 8'15 opera 
Mozarta: „Uprowadzenie z Seraju“. 


— We wtorek, dnia 7 b. m. o godz. 455 
popol. koncert „Narodziny Symfonii" (mu- 
zyka XVIII. w.), o godz, 8-mej przemówie- 
nie premiera Janusza Jędrzejewicza „Bu- 
dowa kultury“, poczem koncert w 40-ta 
rocznicę Śmierci Piotra Czajkowskiego. 


COLOSSEUM: „Pocałunek przed 
lustrem“ oraz rewja „Blondynki ozy 
brunetki“. 

KINOTEATRY. 

ADRIA: „10 proc. dla mnie z Kru- 
kowskim“. 

APOLLO: „Zdobyć cię musze“ Jan 
Kiepura. 


ATLANTIC: „King Kong“. 


CASINO: „Jaką mnie pragniesz.. 
CHIMERA: „Chandu“. 
GRAŻYNA: „Vlasta Burian“, jako 


Adjutant Jego Wysokości, oraz rewia. 
KOPERNIK: „Królewski kochanek“. 
MARYSIEŃKA: „Wuj Mozes* 
MIRAŻ: „Program 7 gwiazd“, 
MUZA: „Dlaczego zgrzeszyłam* 
PALACE: Jan Kiepura „Zdobyć cię 

muszę”. 

PAN: „Ekstaza“. 
PASAŻ: Tom Mix „Noc strachu“. 


RAJ: „Rok 1914“ Jadwiga Smosar- 
ska. 
STYLOWY: „Maski dr. Fu-Man-Hu* 


Oraz rewja „Nasza paczka”, 
ŚWIT: „Pod Twoją obronę“ 
UCIECHA: „Zakazane Przecdnieście 


' i rewia Junoszy. 


== jaaa 


Dziś w poniedziałek koncert 
iouczełisty Uasparą Cassado, 
kę, doża 


wio- 
2231 


— Teatr lwowski w Przemyślu. W po- 
niedziałek, dnia o przybywa do Przemyśla 
Tear iwowski 1 da w sali Domu Robotni- 
czego przedstawienie świetnej  komedji 
„Ach ta gotowka", która we Lwowie stała 
się kapitalnym sukcesem zarówno artysty: 
czauym jak i kasowym. Przyjazd Teatra 
lwowskiego i zapowiedź tak głośnej i aktu 
alnej sztuki osnutej na tle walki z kryzy- 
sem to prawdziwa ucztą dla całej kultural. 
nej publiczności Przemyśla. 

— Teatr Wielki, Wszystkie miejsca po 
1 zł, W poniedziałek, dnia 6 b, m. odbę- 
dzie się przedstawienie słynnej senzacyjnej 
Sztuki L. Zilahiego „III. p. pokój . Nr. 17“ 
Celem udostępnienia tego niecodziennego 
spektaklu najszerszej publiczności urządza 
Dyrekcja Teatrów miejskich losowanie 
miejsc, przyczem każde miejsce kosztuje 
tylko 1 zł. a los rozstrzyga 0 jego jakości. 
Losowame odbywa się codziennie w biu- 
rze „Abo“, Rutowskiego 2 w dzień przed- 
stawienia wieczorem w kasie Teatru. 

— PrzedstąWieli, SZkO'pę w lea- 
trze Wielkim” We wtorek dnia 7 bm. 
o godz. 4 popoi, na skutek ogromnego 
zainteresowania w kołach młodzieży 
szkolnej odbędzie się przedstawienie 
arcydzieła SsJanisława Wyspiańskiego 
„Wesele“ dla kształcącej sie rnłudzie- 
ży. Biety do nabycia w referacie 
przedstawień szkolnych Gmach Tea- 
tru Wielkiego pokó; Nr. 40, 

— Colosseum, Dziś i w dnie następ- 
ne wystawia doskonały zespół rewio: 
wy „Perskie Oko“ ciesząca Sie wiel- 
kiem powodzeniem rewię „Blondynki 
czy Brunetki“, Każdy numer progra- 
inu jest gorąco oklaskiwany przez 
tłumnie zebraną publiczność, która 
zimuszą wykonawców do bisowań. Na 
ekranie piękny wzruszający dramat 
„Pocałunek przed lustrem“. 

p ij 


— Państwowa SZkołą TEChniczni 
we Lwowe (ul. Śnopkowska |. 47) o- 
Siaszą dodaikowe wpisy do Szkoly 
Majstrów Budowlanych na rok pierw- 
szy (dla czeladników murarskich, cie- 
siełskich i kamieniarskich) w dniach 5 
i 9 listopada br. w godz. od 9—12, — 
Wpisać sie można prowizorycznie bez 
Świadectwa ukończenia Szkoły do- 
kształcającej, 24) 

Dyrekcia. 

— Do numeru dzisiejszego dołącza- 
my dalszy ciąg powieści W. Baranow- 
skiego p. t. „Gaudeamus“, 

— Temperatwwa we Lwowie w dnit 
5 listopada wynosiła: o zodzin'e 7 ra- 
no ciśniemie barometryczne 728'17, tem 
peratura --4.5, o godzinie 1 w połud- 
mie ciśnienie baromefnyczne 73205 
temperatura -+3.4, o godzinie 9 wie- 


ozór ciśnienie barometryczpe 73572 
temperaturą --4.0. 
— Dwie aleje owocowe im, Króla 


Jana HI. W związku z przyradającą 
w tym roku 250-tą rocznicą Odsie- 
czy Wiedeńskiej, Wydział Powiato 
wy w Kopyczyrńcach uchwalił wysa- 
dzić na przestrzeni 9 km. drogę od Su 
chostawu do Chorostkowa oraz jedną 
ulicę w Kopyszyńcach drzewkami o0- 
wiocow emi, 
py z 


R. Drzała poleca kołdry, materace 
przerabia kołdry po 5 zł.. materace po 
7 zł, — Chorążczyzną 1. 5, obok kina 
„Apollo“, 1654 
© NROZRANENNENAEKOCZNEN 


KOPERNIKA 15a 


FILJA PERFUMERJI S$. FEDERA, 
Svkstuske 7. 


STEFAN MĘKARSKI. 


NA DRODZE DO Ni 


n otsiytucia nie może być traktatem 
<'0zoliczno - moralnyin. Jej przepisy 
UUSZą być jasne, proste i 
czy jednak 17 artykułów Deklaracji 
| > człowieka z r. 1789 nie można 
uważać za zasadnicze prawo konsty- 
"cyjne dłatego, że kodyfikator zawarł 
w nich cały nowy, synteiyczny pogląd 
ną świat? O spełnienie analogicznego 
zadana w XX stuleciu pokusiła się 
Konstytucja sowiecka z 1918 r., a spo- 
Sób dekla:atoryjny. w iaki to zadanie 
Wykonała, również nie 
wątpliwości, że mamy do czynienia 


Z aktem par excellence konstytucyi- 
hym. 
Redaktorowie konstytucji marcowej 


Rie mieli przea sobą zadania, wyżej 
haszkioowanego, bo go mieć nie mogli. 
Jako rasowi liberałowie i bierni naśla- 
dowcy, przejęli mechanicznie wzorzec 
typowo liberalnej konstytucji francu- 
skiej, a  splagjiowawszy ją na ięzyk 
1 modłę polską, nie mieli poprostu od 
siebie nic do powiedzenia. 

Przyjmując istotnie różny ideowy 
punkt wyjścia dia przyszłej konstytu- 
Ch, w dążeniu do oparcia jej na Śpiżo- 
Wym fundamencie nieprzemijających, 
żywych prawd moralnych — spróbuje- 
my zanalizować bliżej te najbardzie 
podstawowe zasady, na których, we- 
dle naszego rozumienia, nowa ustawa 
konstytucyjna państwa winna być zbu- 
dowana. > 

Nie sądząc, byśmy mogli dać tutaj 
pełny obraz tych zasad, uszeregujmy 


Przynajmniej niektóre z nich, ale bez- | 


wątpienia najważniejsze, jako materje 
ideowo - moralne, które w nowej kon- 
Stytucj powinny znaleść swój wyraz. 
Są to: a) próba określenia moralnej 
istoty Państwa; b) zagadnienie wła- 
dzy; c) zagadnienie wolności; d) zaga- 
dnienie równości, i w związku z tem — 
e) zagadnienie elity. 

2. Konstytucia marcowa, iako usta- 
wa wypływająca z ducha klasycznie 
liberalistycznego. nie mogła — rzecz 
prosta — umieszczać punktu ciężkości 
swej ideologji w Państwie jako takiem 
— w Państwie, jako najwyższej formie 
organizacji społeczeństwa. Punkt cięż- 
kości ideologji liberalizmu politycznego 
mieści się przecież w zasadzie opozy- 
cii w stosunku do Państwa, jako orga- 
nizacji przymusu. Liberalizm polityczny 
redukuje znaczenie i rolę Państwa w 
Życiu społeczeństwa do koniecznego 
ininimum. Konstytucje stempla liberali- 
stycznego na front ustrojowy wysuwa- 
lą zasade wolności jednostki, a naczel- 
nem zadaniem Państwa czynią właśnie 
jego obowiązek ochrony tych wolności. 
Konstytucja marcowa beż nie wsponii- 
na ani słowem o tem, czem, w jej ro- 
zumieniu, iest Państwo polskie, nie de- 
finłuje lego istoty. Jeśliby zaś chcieć 
z całego liberalistycznego tenoru tej 
konstytucji  wydedukować,  iakiemu 
deałowi Państwa ona hołduie — to 
możnaby przyjąć, że ideałem tym jest 
państwo, pojęte jako własność obywa- 
teli, i to własność w sensie wybitnie 
imaterjalnym w sensie narzędzia, 
którern należy się posługiwać i które 
należy eksploatować w imię interesów 
jednostki. 

Rewolucia majowa, jej rządy i jej 
obóz — sa bezspornym wykładnikiejn 
przezwyciężenia ideologji liberalizmu 
politycznego. Konstytucja, która wyj- 
dzie z ducha tej rewolucji, nie moż: 
być i nie będzie konstytucją liberali- 
styczną. Jeśli słowo „państwo“, „pań - 
stwowy* urosło w ciągu lat siedmiu w 
odczuciu społeczeństwa do symbol! 
synonimu z rewolucją majową i jej 
ideologją — to nie może być żadnych 
wątpliwości. że ciężar moralny i ideo- 
wy tego słowa stanie się ciężarem ga- 
tunkowym nowej konstytucji. W tym 
fakcie leży bodaj pierwsza główna róż- 
nica, która przepaścią rzeczową od- 
dzieli komstytucię nową od starej. 

Tego stosunku odwrotności cięża- 
rów gatumkowych dwóch zasadniczo 


lapidarne. | 


może budzić | 


NOE ki 


PAE PAPA 


)WEJ KONSTYTUCJI. 


1933 


(Ciąg dalszy) 
| różnych idej konstytucyjnych nie mož- : nek, — w przeciwieństwie do państwa 


na oczywiście, w sposób symplicy- 
styczny tłumaczyć w ten sposób, że na 
gruzach państwa liberalnego zbudowa- 
ne zostanie państwo stempla absoluty- 
stycznego. 

Pojęcie „Rzeczypospolit« * — z bie- 
giem dziejów spaczone | inaterializo- 
wane — u kolebki swe zawierało w 
sobie istotnie najgłębiej idealistyczną, 
moralną tneść: pospolitego, wspolnego 
dobra wszystkich obywateli, Jan Ostro- 
róg w Monumentum pio Reipublicac 
urdinatione, w XV stuleciu wołał do 
prekursorów polskich stanów Sseimują- 
cych: „wy przezachi panowie, pod- 
pory i podstawy, osie i silnie ojczyzny! 
Usiłujcie, jakoście zawsze zwykli, oka- 
zać radą i czynami: że więcej ojczy- 
Zmę, niż samych siebie, więcej Rzecz- 
pospolitą, «niż siebie, swe mienie, 
swych braci, niż wszelkie powodzenie 
miłujecie“. Modrzewski, Warszewicki, 


|! Karnkowski, Górnicki, Solikowski czy 


(Skarga tak właśnie rozumianą Rzecz- 


pospolitą na szczyty ideologji ustrojo- 
wej w Polsce dźwigali. 

W istocie tez o nic innego nie idzie, 
jak, mówiąc językiem prawnika, o re- 


Cypowanie tes naczelnej tezy ustrojo- , 


we} Ostrorogów i Skargów do nowej 
konstytucii. Państwo jest istotnie 


! wspólnem dobrem wszystkich iego 0- 


bywateli, i to dobrem najwyższem. In- 


dywidualnie, dla poszczególnej jednost- , 


ki, coś innego czy ktoś inny może sta- 
uowić dobro najwyższe, ale wspólnen!: 
dla wszystkich dobrem najwyższem w 
życiu jest państwo. 

Z tak pojętem konstytucyinie stano- 
wiskiem państwa w hierarchii dóbr go- 
dzi się całkowicie zasada rzetelnej, 
prawdziwej demokracji. Każdy obywa- 
tel iest tn bowiem pełnoprawnym stró- 
żem i budowniczym dobra wspólnego. 
Tylko, że stosunek tego obywatela do 
państwa ulega istotnemu przestawie- 
miu. Dobro najwyższe, które jest wspól 
ne, musi być zachowane, utrwalone, 
mnożone — wysuwa się więc na pierw 
szy plan konstytucyjny postulat obo- 
wiązku, współpracy, aktywności, wy- 
siłku i odpowiedzialności każdego oby- 


watela. Jakże daleko tak pojęta, moral- | 


na istota państwa odbiega od ideologi: 
swobód i praw obywatelskich, stano- 
wiących rdzeń ustrojów liberalno-de- 
mokratycznych! 

Liberalizm polityczny uważał, że 
prawdziwie wolne, twórcze życie ie- 
dnostki rozwijać się może tylko „poza 
państwem jako organizacją przymusu, 
conajwyżej przy milczącei obojętności 
państwa. I dłatego w konstytucji mar- 
oowej na każdym kroku spotykamy 
formuły, gwarantujące obywatelowi 
sierę maksymalnej wolności od pań- 
stwa, pojmowanego w istocie anar- 
chicznie, jako zło konieczne. Zasada 
państwa, jako dobra wspólnego wszyst 
kich obywateli, zasada, postulująca za- 
tem maximum wysiłku indywidualnego 
i zbiorowego na rzecz potęgowania te- 
go dobra — prowadzi do konsekwen- 
cji wręcz odwrotnej, aniżeli doktryna 
liberalno - demokratyczna, Życię je- 
dnostki, społeczeństwa  kszłałtuje się 
właśnie najpełniej, najbardziej twórczo 
w granicach tego dobra, w oparciu 
o państwo. i 

Znajdujemy się jakby w obliczu rein- 
karnacji idei państwa u Arystotelesa, 
wedle którego państwo jest jedynem 
ztzeszeniem.  wystarczającem samo 
sobie, — jest zrzeszeniem ostatecznem 
i celem wszystkich innych zrzeszeń. 
W zasadzie takiej dochodzi też do wy 
razu refleks zjawiska ustrojowego, tak 
właściwego współczesnej ewolucji w 
całym Świecie: zjawiska wzrastającej 
niezmiernie roli naństwa, nie ograni- 
czonej już tylko do obowiązku straży 
nad bezpieczeństwem i swobodami ©- 
bywateli, ale państwa, jako świadome- 
go nosiciela i organizatora ideałów mo 
ialnych narodu. Jest to państwo o cê- 
lach ekspansywnych. — jak mówi Jelli- 


| domości narodowej 


o oełach ograniczonych, w ustroju i- 
beralno-demokratycznym. Zasadą taka 
wreszcie całkuje i konsoliduje spote- 
czeństwo, w przeciwieństwie do do- 
tychczasowej zasady  partyjno-polity- 
cznej organizacji społeczeństwa — za- 
sądy, która je atomizowała i rozbijała. 
3. Tak rozumianei istoty moralnei 
państwa nie da się, oczywiście, wtło- 
czyć w retorty przepisów o władzach 
państwowych w konstytucji marco- 
wej. Nie idzie tu w tej chwili o tak bar 
dzo już popularny, uznany i rozwiąza- 
ny, dzięki rządom pomajowym, w Świa 
probem wzmoc- 
nema władzy wykonawczej, czy też 
władzy Głowy Państwa, Ten problem, 
częściowo załatwtony już w sierpniu 
1926 r., stanowił sedno zmian, propono 
wanych przez dotychczasowy proiekt 
konstyiucyjny obozu współpracy z 
rządem, i nigdzie u nikogo już myślące 
go kategoriami państwowemi w Pol- 
sce nie nastręcza właściwie wąłpliwo- 
Ści i+trudności. 
r Chodzi tu natomiast o zagadnienie po 
jęcia samej władzy w państwie. Wie- 
dle konstytucji marcowej, „władza 
zwierzchnia w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej należy do Narodu“ — a więc do 
kategorji pojęciowej, do pewnej idel 
zbiorowości. W praktyce ten bezimien 
uy naród musi przez kogoś władzę 
zwierzchnią wykonywać. Konstytucja, 
zgodnie z doktryną liberalistyczną, roz 
parcelowała tę władzę według znanej 
recepty Monteskiusza. Ponieważ zaś 
doktryna ta w parlamencie widzi re- 
prezentację woli narodu (volontć géné- 
rale) — przeto nie dziw, że redaktoro- 
wię ustawy z marca 1921 r. wysunęli 
Seim na pierwsze miejsce, jako pierw- 
szą władzę w państwie, a dopiero po 
niej — władzę Prezydenta į Rządu w 
zakresie wykonawczym, a Sądów w 
«akresie wyiniaru Sprawiedliwości. 
Monteskiuszowa teoria o trójbodzia- 
le władz jest nierozerwalnie związana 
z ustrojem liberalnie į parlamentamie 
deinokratycznymm. Zasadniczym celem 
tego podziału było i jest zabezpiecze- 
nie wolności obywatelskich przez skro 
powanię jednei władzy, wyodrębnione! 
inną władzą (que le pouvoir arrete le 
pouvoir). Miał to być zatem wał o- 
chrony, poza którym obywatele zaz- 
drośnie strzegli swej sfery wolnośc! 
przed zbyt daleko idącą ingerencją pań 
stwa, paraliżowaną hamulcami trzech 
władz. Jak bardzo fundamentalne zna- 
czenie miała tą zasada, na to dowodu 
dostarcza artykuł 16-ty „Deklaraciji 
praw człowieka“, mówiący. że „społe- 
czeństwo, w kłórem nie jest zapew- 
niony podział władz, nie ma konstytu- 


ji** 
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cii 

Praktyka życiowa już w ciągu XIX 
i XX-go stulecia wykazywała raz Bo 
raz sztuczność i fikcyiność tej doktry- 
ny, Pomijając liczne przykłady obce, 
uprzytommić sobie wystarczy naszą 
praktykę władania państwem do maja 
1926 r. Mieliśmy w istocie jedną wła- 
dzę w państwie — władze parlamentu: 
W samem już bowiem poięciu podziału 
władzy mieści się contradictio in 
adiecto. Istotą pojęcia władzy iest wła 
Śnie to, że nie może ona być dzie- 
iona. Niema władzy, jeśli iest po- 
dzielona, Władza w państwie może 
być tylko jedna i niepodzielna. 

Czy władza w Polsce przed majem 
1926 r., — wbrew podziałowi w konsty 
iucjj — skupiona w parlamencie, była 
wskutek tego jedna i niepodzielna? 
Parlament jest ciałem zbiorowem, w 
ustroju liberalno-demokratycznym cia- 
łem, złożonem z partyi politycznych. 
W praktyce zatem władza, aczkolwiek 
skoncentrowaną w jednej instytucji, 
Wykonywana była zbiorowo — ito 
Przez zbiorowość z natury swej hete- 
rogeniczną. 

Gdy się mówi i myśli O jedności i 
niepodzielności władzy. to mówi į my- 
śli się równocześnie o jednolitem, niepo- 
dzielnem,  zwierzchniem kierownic- 
twie ta władza. System zaś parlamen 


Ca 


| tarno-demokratyczny mnie jest organi- 


cznie zdoiny do rozwiązania problemu 
jednolitości kierownictwa władzą. I tu 
dochodzimy do sedna zagadnienia wła 
dzy w nowej konstytucji. Wychodząc 
z założenia o jedności i niepodzielno- 
ści władzy i jej kierownictwa, konsty- 
tucja nowa musi, — logicznie rozwija- 
jąc to założenie, —— przekreślić zasadę 
demokracji parlamentarnej. 

„4. Pułkownik Walery Sławek zdef:- 
njował kiedyś nasz probiem konstytu-- 
cyjty w czterech słowach: „wolny oby 
watel w sinem państwie“. Zdaje się, 
Że każdy twórca nowej idei ustroiowe:. 
który pragnie państwo  uspołecznić 
społeczeństwo upańsiwowić, stawał, 
Staje i stawać będzie zawsze w obli- 
czu tego, zdawałoby się, tak prostego. 
a tak w istocie głęboko dramatycznego 
zagadnienia. 

Twórcy ustrojów liberalno-demokr: 
tycznych tej wysokiej ambicji idealisty 
cznej nie mieli. Kierowali się oni inna. 
niemniej wysok: i idealistyczną na c- 
poki, w których żyli, ambicją. Locke. 


twórca liberalistycznego poglądu na 
świat. Humboldt, Spencer czy Benja- 
min Constant, rozwijali i uzasadnia! 


właśnie ideę słabego państwa, gdy. 
w niem jedynie znajdowali gwarancię 
maksymalnej wolności obywatelskiei. 
Szlakiem ich wiary poszła konstytucja 
marcowa. Słabe państwo jest rdzeniem! 
jej ideologji. Ale czy, — z drugiej stro- 
ny, — liberalnie gwarantowana wol- 
ność obywatelska w tej konstytucji 
jest wolnością istotną, wolnością praw 
dztwą jednostki w układzie stosunków 
i procesów socjalnych współczesne! 
rzeczy wistości? 

W ustroju nowym, który się tworzy 
i który tworzymy wraz z całym Świa 
tem, wolność pojęta liberalnie nie jest 
do utrzymania i musi być przezwycię- 
żona, Wolności nie można dać. Wol. 
uym można się tylko stawać i być nim. 
W ustroju, który się tworzy na na- 
szych oczach. wolność jednostki sprzę 
ga nierozerwalniej z ideą dobra ogólne 
go i dlatego poczucie istotnej wolności 
osiąga jednostka <coraz bardziej tylko 
w granicach Swego uspołecznienia, sta 
lac się faktycznie wolną w tei mierze. 
w jakiej zespala własne swe dobro z 
dobrem swej zbiorowości, a szczęścicć 
osobiste zmaiduje w szczęściu oiczy- 
any. Wolność jednostki msi być za- 
tem, jeśli można tak powiedzieć, odin- 
dywidualizowama, uspołeczniona. Ka- 
piłalna teza ustrojowa Mickiewicza 
wraca do żywego, nieśmiertelnego wa- 
lotu: „Nie znalaz? szczęścia w domu, 
bo go nie było w ojczyźnie”, Motyw 
organicznego stopienia | uwarunkowa- 
nia własnego szczęścia osobistego do- 
brem i szczęściem ogółu (Ostroróg): =- 
oto zasadnicza przesłanka ideologicz- 
na dla rozwiązania współczesnego pro 
blemu wolności jednostki. 

Nie pisząc tu wywodu historyczne- 
go, nie możemy, choóby w general 
nym skrócie, odtwarzać dziejów pol- 
skiej idei wolności. Nie jest to sprawa 
prosta i nadająca się do arbitralnego 
osądzenia, jak to się ogólnie przyjmuje. 
W każdymbadź nazie — kochając na: 
szą przeszłość narodową, nie będzie» 
my powtarzali jej niewątpliwych zbo- 
czeń ustrojowych. „Państwo — powie 
da Guido de Ruggiero w swojei „Hi- 
storji liberalizmu europejskiego" (1931) 
— musi Się całkowicie rozłożyć, jeśi 
za wolność, tak jak uczynili to Polacy. 
uważa się wyłączenie wszelkiego av- 
torytetn. Fanatyzyn wolności prowa- 
dzi do niewolnictwa, gdyż pogarda au- 
torytetu daje nieograniczone możliwo- 
ści do wykroczeń silnieiszemu, a wów 
czas słahszy podlega prawu pięści". 


(Dok. nast.) 
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Doświadczenia ostatmego sezonu do 
wiodły nam, jak dalece ścisłą musu 
być współpraca Klubów i Towa- 
rzystw z Okręgiem. aby zakreślony 
program działalności mógł być celowo 
przeprowadzony. Podejmując przeto u 
wrót nowego sezonu działalność, l4 
O. Z. N. postawił sobie za zadanie za 
sadmiczo ten kontakt z Klubami utnzy 
mywać i pielęgnować w imie wspól- 
mie lączacej nas ideciogu Zarząd O. 
kręgu zwraca się z apetem do Panów 
Delegatów Kiłubów i - Towarzysttw, 
zrzeszonych w P., Z. N. a należyte 
zrozumienie i naiżyczliwsze ustosun- 
kowanie się do tego posiulali, 

Drugiem memńiej ważnem zadaniem 
jest obowiązek utrzymywania silnego 
kontaktu: zarówno Okręgu, jak i Khir- 
bów z Władzami WF, 1PW, na tere- 
me całego Okręgu dla  uzgadniatwa 
wspólnie podejmowanych prac., 

Na czoło prac organizacyjnych O- 
kregu wysuwa się pozyskanie no" 
wych ośrodków dla PZN, — W szeze- 
gólności musimy położyć nacisk na 
duże tereny  nizinee, które dotych- 
czas badźto mało; bądźteż nieraciora| 
nie były wykorzystywane dla celów 
uarciarsiwa. Liczne zasiepy narciarzy 
wyszkołemach już przez Wojsko, orga 
nizacjie PW. i Strze'ca chodzą dotąd 
luzem. pozbawione ram organizacyj- 
nych, Zrzeszenie ich pod egida Zwią- 
zku, będzie jednem z zadań POZN, W 
tym celu prolektuiemy kampamie wer- 
bunikową pnzez bezpośredni kontakt 
w eremie oraz poczynanie starań o 
urządzenie mistrzostw woiskowych O 
K. Nr. VI nie we Lwowie, lecz. w Tar 
mopoilu: co niewatpłiwie przyczyniło- 
by sie znacznie do wzinożenią zainte- 
vęsowania narciarstwen: w tej okolicy. 
Jeżeli chodzą o Lwów. jak i inne v- 
środki naszego Okręgu. ta Zarząd ape 
luje do Khböw, by we własnym za- 
kresie działania zwróciły baczną uwa 
ge ma oarranizowanie wycieczek w te- 
rery podniejskie, 

L O. Z N. zamierza z początkiem 
sezonu podiąć się orgamizach kursu 
na sędziów i nauczyciel narciarstwa 
Kurs ten miałby się odbyć we Lwo- 
wie, a o bliższych danych zostaną 
Kiuby powiadomione  komunikaten:. 
Dia umożliwienia uczestnictwa kandy 
datów z prowincji zamierzamy urzą- 
dzić cykl wykładów i ćwiczeń prakty- 
cznych, prowadzonych przez fachow- 
ców, O uzyskanie zniżkowych przejaz 
dów i taniego pobytu we Lwowie 
przystąnimy z odhowiednun Wio- 
skiem do Władz W F, i P, W. 

Kierując się myślą o wszechstron-- 
nem wykonywaniu sportu narciarskie 
zo, musi L. O. Z N, zająć sie również 
skokami rarciarskiemi. W związku z 
tem apeluje Zarząd do poszczególnych 
ośrodków, bv przez Þudowe choćby 
niewiieltklich skoczni Areningowych, 1- 
możliwiały szkolenie skoczków przy- 
czem Zarzad oświadcza gotowość wy 
syłamia fachowych sit dla budowy sko 
czni. jak i nauki skoków W tym celu 
winny Kinhy czynić starania u miei- 
scowych Władz W, F. iP W., wska- 
Zuiac na potnzebę skoczni na mówni ze 
wszystkiemi innemi urządzeniami: spor 
towemi. 

We Lwowie czynne będa tnzy sko- 
cznie, a to dna konkursową wiszącą 
na Pobhulance. oraz dwie ziemne edna 
ną Pohulance druga na Zniesieniu (w 
budowie), W okręgu czynne będa sko 
cznie w Krzemieńńw, oraz budowane 
obecnie w Wnrochcie i Kosowie, 


~ 
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Szeroko omawiany corocznie dotąd 
iprobleen posiadania orzami  imforma- 
cyinego. który w ubiegłym roku zna- 
jaz} częściowa realizację dzęki uży- 
czeniu przęz Okręgowy Urząd W. F. 
iP W. łamów „Sporu“ do dyspozy- 
cii Okręgu, znaidzię w bieżącym roku 
ostateczna reałizacie przez stworzenie 
własnego pisma związkowego, które 
otrzymywać będzie każdy narciarz 
zrzeszomy. Aby Okręg dysponowal 
odpowiednim materialem informacyi- 
nym z całoksztaltu prac na jogo tere- 
wię prowadzonych, apeluie Zarząd do 
Klubów, zwłaszcza prowincionalnych, 
o state informowanie go o postęp'e i 
przejawach działalności na swoim tere 
nis, 

Stworzone przez P. Z. N. instytucie, 
odznaki sprawności i odznaki górskie 
sa Sprawdziamem wyrobienia naraiar- 
skiego. W ubiegłym sezone w na- 
szym Okręgu cieszyły się one pełnen: 


powodzemiem, czego dowodem zdobwy- 
cie pierwszych miejsc w konkurencji 
ua terytoniuiu Rzeczypospolitei. Jak 
odznaki owe są sprawdzianem Spraw 
ności narciarskiej, tak Państwową Od- 
zuaka Sporbowa jest sprawdzianem o» 
sólnego wyrobienia spontowego i Zdo: 
bycie jei winno być obowiązkiem kaž- 
aego narciarza. Zarząd zwraca się do 
Klubów, by przez najczęstsze unządza- 
ie biegów o sprawność i prób nar- 
ciarskich dla P. O. S. oraz przez za- 
chęcanie do odbywania wycieczek 
punktowych dały możność swymi 
członkom. a także narcianzom niezrze- 
szomym. dopełnienia tego obówiązłkit. 

Zarzad kenowany dążeniem rozsze- 
rzenia i usprawnienia działalności na 
terenie całego Okregu z pożytkiem 
dla ogółu narciarzy wyraża przeku- 
nanie, że Kluby w zrozumieniu tej in- 
tenc. użyczą Zarządowi swej pomo- 
cy i Ścisłej współpracy, 


UBRANIA == SMOKINGI FRAKI 


po bardzo niskich cenach 


WYTWÓRNIĄ UBIORÓW WMĘSKICH 
Lwów. Rutowskiego 7 
(naprzeciw Katedry). 


J: M. RarolińsXi 


zianie | 
TEG "ag 


Pogoń—Ł. K. S. 9:0 (5:0). 


WSPANIAŁA GRA LWOWSKIEJ 


Wczorajszy dżdżysty i zimny pora- 
uek nie sprzyjał bynajmniej zawodom 
piłkarskim, to też finałowe spotkanie 
Pogoni oglądało zaledwie 1.500 wi- 
dzów. Ta publiczność, to zapaleńcy 
to ci którzy wierzyli w Pogoń, których 
nie przestraszył popadujący przed me- 
czem Śnieg. Stali w błocie i deszczu, 
ale nie zawiedli się. Pogoń pokazała 
grę, jakiej dawnośmy nie oglądali we 


Lwowie. Cała drużyna grała z taką 
ambicją i ofiarnością, że zwycięstwo 
słusznie się jej należało. Ł. K, S. nie 


przywiązywał zupełnie wagi do tego 
spotkania. W razie wygranej 7:0 z Po- 
gonią wyrównywałi stosunek bramek, 
ani o szczebel wyżej, ani niżej przejść 
nie mogli. 

Pogoń z miejsca atakuje. Mimo cięż- 
kiego terenu, atak prze ku bramce ło: 
dzian, 


Serję bramek otwiera Deutschman. 
Wolny bity z 30 metrów kiksuje w ka- 
łuży j jest 1:0. Niedługo potem Zimer 
dobija strzał Nachaczewskiego. Bram- 
karz zachlapany mie widział piłki. Na- 
stępnie bramki strzelają Nachaczewski 
Matias II. i Niechcioł. 


Po przerwie pada Szósta bramka. 
'Feraz następują długie chwile oczeki” 
wania. Pogoń zmęczona wściekłem 
tempem i walką z roznokłym boiskiem 
opada na siłach. Ł. K. S. zagrywa kil- 
kakrotnie niebezpiecznie, uzyskuje dwa 
rogi. Publiczność cierpnie. A siódmej 
bramki jak niema, tak niema. 

Raptem Nachaczewski dostaje piłkę, 
zagrywa do Niechcioła, cintrę, piłka 
idzie od nogi do nogi, główka i jest 
1,0. Zimer cofa się do pomocy, atak 
pracuje we czwórkę i w ciagu dziesię:: 


| 


DRUŻYNY. 


ciu minut strzela przez Niechciota 
i Matiasa ll. (karny) dwie bramki. 
Sędziował poprawnie p. Rutkowski. 
Wobec remisu Cracovii w Warsza- 
wie ma Pogoń narazie zapewnione wi- 
cormistrzostwo, as, 


CRACOVIĄ — LEGJA 2:2 (2:1), 

Warszawa, Gra ładna i żywa. lægja 
miała naogół przewagę. Bramki zdo: 
byli da Legi Nawrót, dla Cracovii Mal 
czyk. Widzów około 1000. 


GARBARNIA — CZARNI 8:0 (1:0). 


Kraków. Mecz w ramach turnieju 
eliminacyjnego o pozostanie w Lidze. 
Bramki zdobył; dla Garbarni Pazurek 
i Walicki po trzy, Smoczek 2, ponadto 
Garbarnia nie wykorzystała rzutu kar 
nego. Sędziował p. Rettig z Łodzi 
Widzów około 2000. 


POLONIA — WKS, ŚMIGŁY 2:0 (1:0) 


Warszawa, Mecz o wejście do Ligi 
przynióst zwycięstwo  Polomii, która 
temsamem wraca do Ligi, Bramki dla 
Polonii zdobyli Zgliński ; Alaszewski. 
Sędziował p. Schneider 4 Krakowa. 
Widzów okało 2.000. 


TABELA LIGOWA. 
1) Pogoń gier 10, pkt. 13, st. br. 
2) Wista gier 10. pkt 13 st. br. 
3) Ruch gier 9. pkt, 12, st. br. 
6) Cracovia g 9. pkt. 10, st. br. 
5) Ł, K. S. gier 10, pkt, 6, st. br. 
6) Legia gier 10 pkt 4, st. br. 


20:16, 
15:9 

23:14 
19:17 
11:27 
11:25 


GRUPA SPADKOWA, 
1) Garbarnia gier 1 pkt. 2. st. br, 8:0 
2) WKS. Śmigłv g. ©, pkt, 0, st. be, 0:6 
3) Czarni gier 1, pkt. O, st, br. 0:8 


Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane. 


swej 

LUNA AMALJA DREXLERÓOÓWNA 
artystka rzeźbiarka I malarka, b. radna miasta Lwowa 

urodzona dn. 19 listopada 1882 r, we Lwowie, odeszła dnia 5-go listopada 1933 r 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 7-go listonada o godz. 15-tej z domu 
żałoby orzy ul. Pułaskiego |. 14 na cmentarz Łyczakowski. 


NAGOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE odprawione będzie w dniu pogrzebu o godz. 9-tej w kościele pa- 
rafjalnym św. Zoíj o czem zawiadamia przyjaciół i znajomych 


I 
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Zjazd delegatów Ligi Ochrony 


Zwierząi. 


W sali Instytutu Technologicznego 
rozpoczął wozorai obrady ogólno pol- 
ski ziazd przedstawicieli Ligi Ochrony 
Zwierząt, oraz propagatorów i sympa- 
tyków jego idei, urządzony przez za- 
rząd główny Ligi pod protektoratem 
prez, miasta Drojanowskiego. 

Liczny udziat deleguiów oraz refe- 
vaty rzeczowo opracowane i z zapa- 
łem wygłoszone. a przyjęte żywym a- 
plauzem przez obecnych, są dowodem 
że sziacheęłme zasady głoszone przez 
ło zrzeszenie, znajdują oonaz więce: 
zwolenników, Wśród obecnych zjawi” 
się: przedstawiciel województwa na- 
czelnik wydz. zdrowią dr. Majewski, 
imieniem kuratorjum o. s wizyt. Wań- 
cziura, im. Tow. Lekarskiego dr, Wę- 
gczynowski i inni reprezentanci władz 
i slowanzyszeń,. 

Obrady zagaił prezes Ligi Ochrony 
Zwierząt we Lwowię dr, Mieczysław 
Zawadzki, witając obecnych, poczem 
wybrano nastepujące prezydium zia- 
zdu: przewodniczący dr Wilhelm 
Knappe (Warszawa). zastępcy pp.: W. 
Jeżewski (Wilno), Dobranc (Łódź) dr. 
Poratyński (Lwów). Nowakowska (Ra 
dom), sekretarz red. Zaikowski (War- 
szawa), 

W  referatach omówiono stosunek 
człowieka do Światą zwierzęcego. pod 
keślając że barbarzyństwo. z iakiem 
odnoszą ste ludzie do innych stworzeń 
sprzeczne jest z pojęcami kultury i za~ 
sadami ludzkości, Gorące przemówie- 
wie na ten temat wygłosił ks. kan 
Dziądzielewiez, poczem p. Janina Ma- 
szewska-Knanoe przedstawiła dzie'e 
idoi ochrony zwierzat w historji tudyz- 
kości dr. Poratyński zaś wywłos* 
pigkny referat n. t. „Prawo zw erza! 
-— nakazem kultury“. kładac nacisk na 
potrzebie kształcenia w młodzieży '- 
tości dłą zwierząt, 

Obrady popołudniowe  poświecojo 
wyłącznie sprawie wiwisekoji, Wueło 
szono na ten temat szereg referatów. 
W dniu dzisiejszym obrady trwają w 
dalszym ciągu, 

Lwowska Liga Ochrony  Zwierzat 
wydala bogatą w treść i ilustracie te- 
dnodniówikę. 


Wieści z Brzeżan. 


Dzień oszczędności obchodzony będzie 
u nas. jak donoszą afisze dnia 5 listo- 
bada b. r. 

W dniach od 3—8 listopada trwa u nas 
„Tydzień -Akademika". urządzonw stara- 
uiem Akad Koła Brzeżańczyków. 

Przed kitku dniami odbyło się walne zgro 
madzenię Tow. Szkoły Przemysłu Drzew. 
nego. Zarząd pozostawiono w tvm samym 
składzie, a dodatkowo wybrano adw. dra 
Karola Grossmana. 

W zeszłym miesiacu Rada Szkolna po- 
wiatowa została zlikwidowana. a na iei 
miejsce utworzono obwodowy inspektorat 
szkolny. w skład którego zostały właczone 
powiaty: brzeżański, vodhalecki 1 przemv. 
ślański. Obwodowym inspektorem szkol. 
nym został mianowany znany zę swei dzia 
łalności społecznej dotychczasowy inep. 
p. J. Beck, Siedzibą obwodowego insnekto. 
rafw są Mrzeżany. Jotes. 


Eere E "REC ZÓ2: UA DW 
złndzieje u kleryków, 


Wczorajszej nocy do Seminarium, 
Duchownego ob. łać. przy ul. Czarnie- 
ckiego dostali się złodzieje, Ukradli oni 
nakrycie į bieliznę stołową, Szkoda wy 
nosi około 3 tysięcy zł, Policja jest na 
tropie złodziei, 
z a 


O WEJŚCIE DO LIGI OKRĘGOWEJ. 


Lwów. Zapowiedziane na wczoraj 
zawody o wejście do Ligi Okręgowej 
Sokół II. — Świteź zostały odwołane 
z powodu złego stanu boiska. 

Rzeszów. Resovia — Pogoń I. B. 2:1 


| (2:1). Bramki dla miejscowych zdoby. 


li Gross i Klus, dla Pogoni prawy łacz- 
nik. Sędziował p. Dalecki z Przemyśla. 


BOKS. 


Śląsk — Warszawą 9:7. 
Katowice W międzyokręgowym 
meczu bokserskim Śląsk pokonał War- 
szawę w stosunku 9:7, Zaznaczyć na~ 
leży, że Warszawa wystąpiła w skła- 
dnie osłabionym bez bokserów Skody. 


| B 
e A 

| Dokita = cicha i nieładna, po- 

EE. Odow sk, jak własne jej życie, 
ma ki drobno - rzemieślni- 
nA lanny 31 tórej wyszła. Rodzina 

h wyć 2, pia do tych nielicz- 
= wielkomiejski ʻo- 
D jskiego pro 


| pesze a Tozbijął*, Marjanna była 
Ą Fe ła i nieruchawa, nie- 

| | Tzy p ZA bezmyślnie i tępo 
a nie „© ŚWiat. Nad niczem zre- 

| k anaia (anawiała się, niczego 
(U takia Wada. Brała życie popro- 
ę iakiem było, nie wyobra 
Mienie € nawet, że możnaby coś 


| eci r iai 
liene "Stwo jej spędzone wśród 


| o 

h nię Todzeństwa, przy ustawicz- 
| delniej OSta tiu chleba, było najzu- 

| €z wione radości i słody- 


| haca cały urok młodości odebrała 
ed 
Wet Włęg. letniej dziewczyny. Na- 
d Józefem: ; kiedy zaczęła „chodzić“ 
tem je U Giziakiem, a wkrótce po- 
4, Posęj Żoną została, nawet wtedy 
Jo sx NYCh jej oczach nie błysnę- 
| Chto tło radości czy nadziei. 
bił „Miała dobrego — że cza- 
ęotygo je: albo niekiedy  przepił 
i gię . lowy zarobek, nie dziwi- 
| dż ui Za złe mu miała. „Prze- 
ż też tak robił...“  Świado- 
Pk Zostanie matką, przyjęła 
m € | bez entuzjazmu. Dziec- 
y byg Pewno, że będzie, dlaczego- 
fp mialo? poto przecie za- 


0 ży, Wel, do trupa raczej 
odpyj CEO człowieka podobnej 

ym ciężkim połogu donie- 
br AŻ jutalnie, bez przygotowania, 
it Się el spadł z rusztowania i za- 
miejscu. Marjanna nie 


Si 


Y D, cl : . 
Szcz, 1OĆ słabe było i wiecznie 


Y, aga Lecz raz... było to w no- 
Wężony ao lei się, że skonał, wy- 


Wtęg 1 siny, przestał oddychać. 
Bany a, W UŚpiomenw sercu Ma- 
tezą COŚ Się zbudziło, coś niezna- 


Drogę A. nieskończenie silnego, 
a dz; żywiołowego. I oto ona, któ- 
Dak „em będąc nigdy głośno nie 
ko zr a, rzuciła się na zimne ciał- 
Pac Ykiem mie dającej się opisać 

ZV. Ale mały żył... uczuła pod 

abo bijące serduszko, a nad 
at, Ra, orzył oczy i głośno zapła 
ni. eM z nim płakała Marjan- 
ĉr mały edzieć czemu, płakała tak, 
tę lej pierś od szlochań nie 
‘â DOotem tuliła małego i cało- 

ly, huŚtała. A taka wtedy była 
gqy Pewna siebie, radosna, jak 
Się na. ŻYCIU. Nie wiedziała, że to 
Maly Zywą szczeście. Od dnia tego 
ły Worek stał się jej światem 
“zaa Vla jak pustelnica, zamę- 
pSzysy,, Pracą, byle dać mu to 
kochają» co tylko zdobyć moga 


$ matczyne dłonie. Marjan- 


ky, p żadnych szczytnych idea- 
to Samą okazała mu duchowo to, 
Wiele, & Posiadała, czyli bardzo nie- 


Bez A więc: i to 
Ziwości R „oariuny dogma 


W N sily 1 


fiis, byłą „ai nawet nie rozpłakała 
Wzrusz na slaba, aby ją cokolwiek 
Kdniosło mogło. A potem, kiedy 
tej „,; a Się wreszcie na nogi, Jó- 
tag „dawno leżał na cmentarzu I 
| a y >E było na rozpacze, bo nę- 
m Okna zaglądać zaczęła i o 
iwm, zeba było „mieć staranie”. 
Mare Y™ trafem maleństwo nie u- | 


' mechaniczna, swoją wiarę, która 
mie była ani pociechą, ani ciężarem, 
poprostu należała do niezbędnycii 


| akcesorióv jej beznadziejnego ży- 
' cią. i 
Szybkc mijały lata. Marjanna 


przepracowalia j niedożywiona, ze- 
starzała się bardzo prędko, a Józiek 
| z wątłego dziecka, wyrósł na chu- 
| dego. brzydkiego chłopaka o tępem 
| spojrzeniu matki i głupawym uśmie- 
chu ojca. Był dobry, cichy i praco- 
wity. Matkę kochał, „po bożemu 
żył*, zarobek cały do domu przy- 
nosił, wódki nie pił. Gizioczka pro- 
| mieniała dumą matczyną. Jej Józielk 
| był najlepszy, najmądrzejszy i naj- 
| ładniejszy. Inni kradli, lub  „łobuzo- 
| wali się”, a on z nią spędzał każdą 
wolną chwilę. Jednem słowem .-— 
choć może wcale o tem nie wiedzia- 
ła Marianna była naprawdę 
| szczęśliwa. 


Aż... przyszedł ten dzień, od któ- 
rego wszystko się zaczęło. Była to 
sobota, Marjanna wróciła już z fa- 
bryki i czekała z obiadem na syna. 


przez okno i skamieniała.  Józiek 
stał z „Urubą Kaśką", znaną ulicz- 
nicą. Józiek z Kaśką! któż z tej 
dzielnicy nie znał Kaśki i jej ojca 
„Czarnego Walka*, kto nie słyszał 
straszliwych rzeczy o „piekle“, ich 
rozwalonej, ogromnej chacie, poło- 
żomej już niemal w polu?! Józiek i 
Kaśka! Tego dnia skończyło się 
szczęście Marjanny Gizioczki. Nie 
pomogły prośby, łzy i zaklęcia, 
Jóżka całkiem „odmieniło”. Kaśka 
mu się podoba, „chodzić z nią" nie 
przestanie, a matka niech lepiej nic 
nie gada, bo go zaraz „cholera tłu- 
cze*, Zrobił się dziki, zły i opry- 
skliwy, grosza do domu nie dawał, 
rzadko na noc wiacał, a wódka co- 
dzień od niego zalatywała. 
Gizivczka zrozumiała. że traci je- 
i dyne dziecko. Groźna i nieustępli'wa 
| do walki stanęła. Chodziła po niego 
| pod fabrykę, wrzaskiem broniła Ka- 
ce dostępu do chłopca, ale i to nie 


pomogło. Stawał się z dniem każ- 
dym gorszy i posępniejszy, aż raz 
wieczorem, gdy była zajęta zamy- 
kaniem drzwi na noc. przez okno u- 
ciekł do Kaśki, Uciekł, uby nigdy nie 
wrócić do matki. Gruba Kaśka za- 
' brała Marjannie syna, jej osiemna- 
stoletniego chłopaka zabrała na 
rozbój i rozpustę. Och! gdyby to 
było możliwe, Gizioczka byłaby 
Kaśkę zabiła... aż palce jej się za- 
krzywiały, aby pazurami drzeć 
twarz dziewki. Krzyk  nieludzkiej 
| rozpaczy z piersi się wyrywał: „Jó- 
ziek, Józiek, Józiek..* Zdawało je! 
| się, że umarł, przeczuwała, że stra- 
ciła go na zawsze, że z chaty „Czar 
nego Walka“ niema powrotu. 

Skoro świt bez pytania wtargnę- 
ła do „piekla“. „Czarny Walek“ 
przywitał ją złym uśmiechem. Jó- 
ziek? naturalnie, że jest, gdzieżby 
miał być, jak nie u Kaśki. Chce go 
zobaczyć? Owszem czemu nie? | 
zobaczyła go. Na nie dającem się o- 
pisać łóżku spał jej Józiek w obię- 
ciach Kaśki. Krzyłknęła strasznym 

głosem, jakby jej serce pęknąć mia- 
ło. Otworzył nieprzytomne serme 
oczy. Ocknęła się Kaśka i szybkim 
ruchem zarzuciła mu na twarz jakąś 
| brudną szmatę, przygarniając go 
| równocześnie do siebie z szatań- 
, skim uśmiechem. Gizioczka zaczęła 
krzyczeć jak oszalała, rzuciła się z 
pięściami na Kaśkę, chciała ją bić, 
syna przemocą odebrać, Czarny 
Walek za kołnierz ją chwycił, wy- 
soko uniósł i dosłownie Drzez okno 
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zawodząc dziko, 
ua ziemi leżała, z kijem wybiegł i 
uiemiłosiernen biciem do odejścia 
brzymusił. 

Sąsiedzi 


"myśleli, że Marjanna 


«warjowala. Po powrocie do domu 


brzeklinała i wrzeszczaia okropnym 
glosem, tarzała się po ziemi, biła 
słową o Ścianę i paznokciami twarz 
sobie darła. Ale ostatecznie wyła- 
dowałą się zupełnie w tych dzikich 
objawach rozpaczy. osłabła i uci- 
chła. Na pytania nie odpowiadała. 
nte chciała jeść, bezmyślnie wpa- 


| 


] 


trzoną w jeden punkt, naprawdę ro- | 


biła wrażenie obłąkanej. Nic ją nie 
bolały, o niczem nie pamiętała, ni- 
czego nie pragnęła, ani żatowała. 
Po kiiku tak spędzonych dniach, 
zdecydowała się położyć na noc. 
Zasneła momentalnie. Śniło jej się, 
że Józiek jest maleńki jeszcze, że 
iest bardzo chory, że kona na jej 
rękach... 

Z krzykiem zerwała się na równe 
nogi į nagle nie wiedzieć skąd, obu- 


| dziło się w niei uczucie złe i mści- 


we, uczucie nienawiści do Syna. 
„Bodajbyś był umarł wtedy” sy- 
czałą przez zaciśnięte zęby. Obei- 
rzała się po izbie — nieład panował 
nieopisany, w lusterku zobaczyła 
swoją wychudłą szara twarz i obłą- 
kane oczy. A wszystkiemu on wi- 
nien, tylko on. Czy to nie była dla 
niego dobra? Czy skąpiła mu kiedy 
czego? Nie podsuwała mu to, żeby 
ziadał, co najlepsze? A om uciekł od 
mej, jakby go tu katowała i ciemię- 
żyła, od niej, od matki uciekł do 
Kaśki, do ulicznicy. Gniew opano- 
wywał ią coraz silniejszy. podnieco- 
na i rozgorączkowanu  sprzątała 
izbę, a potem siebie ogarnęła i po- 
szła do fabryki prosić. by ją znowuż 
do pracy przyjęto. Blisko tydzień 
spędziła w takiem nerwowem pod- 
weceniu, unikała sąsiadek, zamknię- 
tą w swej pustej izbłe, rozkoszo- 
wała się poprostu wyszukiwamiem 
przekleństw i wyzwisk na Jóżka, 
podświadomie szukając wi nienarwi- 
ści ucieczki przed ostateczną de- 
speracją, 

Kiedyś wracając z fabryki później 
niż zwykle, w ciemnej ulicy usły- 
szała ochrypły śpiew pijaka. Drgnę- 
ta, poznała głos Jóźka. Szedł przed 
mą, zataczając się, chwilami stawał 
| wykrzykiwał coś dziko. Giziocz- 
ka szła za synem jak urzeczona, 
rzec można bez najmniejszej myśli, 
bez świadomości, że to Józiek przed 
nią idzie. Już byli przed „piekłem*, 
kiedy wypadła z chaty Kaśka i z 
wrzaskiem Jóźka do izby wciągnę- 
ła, Tam pchnęła go na ławę i ijęła o- 
kładać kułakami po twarzy. ple- 
cach i ramionach, aż krew mu no- 
sem buchnęła i na ziemię się sto- 
czył W ciemnościach na drodze 
ktoś krzyknął, ale Kaśka na szczę- 
ście nie dosłyszała tego. 

„Bija go... biją... — szeptała szyb- 
ko, wikółko to samo — Gizłoczka. 
Tak, bili go, każdy kto chciał i ile 
chciał, czy to domownicy, czy też 
ktoś z gości Kaśki lub przyjaciół 
Walka. Polli go wódką, drwili zeń 
bezlitośnie, bili ı znęcali się dziko, a 
on milczał? ponuro. albo jak dziecko 
płakał skamłąc, by do domu, do ma- 
tki wrócić pozwoli. Tak było co- 
dziennie z małemi odmianami. Mo- 
gła do syta nakarmić oczy męką 
syna, bo okmo prawie zawsze było 
otwarte, izba oświetlona, a droga 
koło „piekła“ nikt nigdy nie chodził, 
nikt żei nie spłoszył. 

Gizioczka widziała, że Józiek z 
dniem każdym jest słabszy i t 


| 
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niejszy, ale w jej otępiałym mózgu 
nie zrodziła się żadna myśl o ratum- 
ku dla niego. Była okropnie słaba, 
tak jakby wszelkie siy straciła wte 
dy, w czasie strasznego wybuchu 
rozpaczy po powrocie z „piekła“. 
IPatrzała na te okropności i serce jej 
uie pękło, nawet tza jedna po twa- 
rzy nie spłynęła. Jakby skarnienia- 
la ze zgrozy, chodziła jak żywy 
trup. Znowuż porzuciła pracę, jada- 
ła tylko ło, co jej z htości przyniłe- 
siono, dni całe spędzała w oczeki- 
waniu na straszliwe wieczory. 
sąsiadów utarło się powiedzenie, że 
„Gizioczce coś się w mózgu popsu- 
ło”, po ucieczce syna. Ona wiedzia- 
la o tem i zupełnie uie dziwiła się, 
ani oburzala, sama nie była pewna 
czasem, czy to nie obłęd. Może to 
nie Jóżka katowali u Kaśki, może 
ona wgdy Jóźka nie miała? W każ- 
dym razie to skradanie się co wie- 
czór pod okna chaty zbrodniarzy, 
stało się obecnie celem jej życia, 
jedynem zainteresowaniem, nieled- 
wię rozrywką. Nic więc dziwnego, 
że gdy pewnego wieczoru zastała 
chatę głuchą i niecoświetloną, stanę- 
ła jak wryta, me rozumiejąc co się 
stało. Uczuła pustkę, nieomal roz- 
pacz, jak po stracie czegoś drogie- 
go. A potem ogarnęło ją dziwme 
przeczucie jakiegoś nieszczęścia, z 
ciemnych okien „piekla“ wiała gro- 
za i strach. Podświadomie, kiero: 
wana jakimś wewnętrznym naka- 
zem, weszła do cieimme; sien, Z izby 
dochodził szmer cichej rozmowy. 
Całem ciałem przvwarła do drzwi. 
Słvszała wyrażnie głos Walka: 
„niech bedzie gotów na dwunastom, 
brzyde tu po niego. Wszystko mnom 
sojowe: dasz mu te czarmom kapo- 
ta, 


Ktoś odpowiedział szeptem i 
wszystko ucichło. 

Ledwie zdążyła ukryć się za 
schodami, a już stary wyszedł z 


izby, stanął na progu. zadar! głowę 
ku pochmurnemu niebu i przepadł 
bezszelestnie w ciemnościach jak 
duch. Zapanowąła straszliwa cisza, 


zakłócona jedynie monotonnym 
szmerem padającego deszczu i wy- 
uzdanym, spazmatycznym śmie- 


chem Kaśki, dochodzącym z głębi 
chaty. Marjannie serce waliło, jak 
dzwon szarpańy gwałtownie, mie- 
równo. to znów zamierało tak, że 
tchu złapać nie mogła i dzikie prze- 
rażenie podnosiło włosy na głowie. 
Teraz czuła jasno, niemal pewną 
była, że coś sę stanie, coś, czemu 
ona przeciwdziałać nie jest w stanie, 
iże w to wszystko zamieszany też 
jest Józiek. Przed oczyma latały je! 
iasne iskierki, a dziwna słabość tak 
nogom moc odjęła, że musiała usiąść 
na ziemi. A deszcz padał coraz sil- 
niej, coraz gęstszy mrok zapadał | 
coraz ciszej brzmiał śmiech Kaśki. 
Jak długo tak czekała, nie mniała- 
by powiedzieć. Starv wynurzyt się 
niespodziewanie z mroku równie ci- 
cho, jak poprzednio w nim przepadł. 
Swiecąc sobie zapałką. wszedł da 
izby. Po chwili wyszedł razem z 
Jóźkiem. Wyprowadziła ich Kaśka, 
zę świeczką w ręce. Na widok bla- 
dej twarzy syna i jego przerażonych 
oczu, Gizioczka nałniespodziewaniej 
dla siebie samej uspokoiła się i od- 
(Dalszy ciąg na str. Swej.) 
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zyskała zupełną przytomnosc umy- 
słu. Jednocześnie jakoś dziwnie o- 
drętwiała wewuętrznie tlak, że sania 
Sobie wydała się kimś obcym. Za- 
vomniala skąd przyszła i po co, ist- 
niała dla niej jedynie chwila obec- 
aa, oczekiwanie na to, co się nieba- 
wem stać miało. Mężczyżni szli 
szybko w zupełnen milczeniu, Chwi 
lani w obawie, aby ich z oczu nie 
stracić, musiała  iormalnie biec. 
Deszcz chlustał ją po twarzy, załe- 
wał oczy, a przejmujący zimny 
wiatr rozwiewał suknie. 

Wreszcie dotarli do celu swej 
wyprawy, weszli przez jakąś furte- 
czkę do ogrodu, otaczającego dużą, 
parterową willę. Przy  drzwiaci 
zatrzymali się chwilę, słyszała 
zgrzyt żelaza, to stary wytrychem 
otwierał zamek. Cichutko uchyliła 
niedomkniętę drzwi za nimi i do do- 
mu wsunęła się. Było tu cicho i cie- 
pło, a ona taka była zmęczona i 
przemoczona! Ale nie... oparła się 
pokusie, musi przecież iść za nimi, 
musi widzieć to, co się tu stanie. 
Czuła, że zwolna odchodzi ją przy- 
tomność, w uszach szuiniało jej o- 
kropnie, a przeraźliwa cisza dzwo- 
niła jak rój natrętnych komarów. Z 
oczyma utkwionemi w dwa ledwo 
majaczące cienie, posuwałą się za 
niemi krok w krok. Czasami podło- 
ga zaskrzypiała, wtedy stawali nad- 
słuchując.. Ale nie, w domu było 
zupełnie cicho i monotonny Szumi 
deszczu z za okien dochodził, 

Nagle zatrzymali się. Słyszałą do- 
skonale szept Walka: 

„Stój! tam śpi stary.. A ja go już 
wykończę, zostań tu i uważaj! jakby 
kto szedł wal, nie pytaj, bo jak nie. 
to już ja cie przyrychtuje, draniu“ —. 
zakończył groźnie. Marijannie już nie 
szumiało, ale poprostu huczało w t= 
szach. Jakieś potężne fale, kolosal- 
na rzeka nad głową jej przewalałla 
się, a wielkie dzwony gdzieś blisko 
dzwoniły... 

..a przecież w mieszkaniu było 
naprawdę cicho... raz tylko podłoga 
zaskrzypiała pod nogą zbrodniarza... 
a w chwilę potem rozległ się stłu- 
miony charkot mordowanego czło- 
wieka... 

To już, już dzieje się to, na w 
czekała z taką grozą, już... Marjan- 
tia zatoczyła się bezprzytomnie, in- 
stynktowmie chwyciła się jakiegoś 
stolika... Olbrzymi wazon z łosko- 
tem na ziemię potoczył się. Krzyk- 
nął przerażony  Józiek.  Huknął 
strzał, po którym Gizioczka bez ję- 
ku osunęła się niemal do stóp swo- 
jego syna... 


Wieści z Rohatyna. 


Pożegnanie prezesa Rady powiatowel 
B. B. W, R. W dniach najbliższych opusz- 
cza nasze miasto mspektor szkolny, Karol 
Dzieduszko. przeniesiony do Sanoka. WSKU- 
tek likwidacji Rady Szkolnej w Rohatynie. 
Inspektor Dzieduszko skupiał w swoim rę- 
ku najważniejsze działy pracy Społeczno. 
oświatowej, tut. powiatu, jak prezesure 
Rady pow. B. B. W. R. Pow. zarządu 
Związku Strzeleckiego. Koła  senjorów 
L. M, Muzeum Regjonalengo ji t. d. I t d. 

W ciągu kiłkuletniego pobytu na terenie 
tut, powiatu zdobył sobie inspektor Dzie. 
duszko szacunek i uznanie całego społe- 
czeństwa dzięki swoim wartościom. jake 
okazał w pracy zawodowej — oraz nie. 
zmordowanej energji i ruchliwości w pra. 
cy społecznej. 

W osobie inspektora Dzieduszki. powiat 
rohatyński traci bardzo ofiarnego pracow. 
nika. Odbył się tutaj cały szereg pożegnań 
w kasynie, w sali „Sokola“, (Rada Grodz- 
ka B. B. W. R.) — przez nauczycielłstwo 
it. d. n 

luspektorow; Dzieduszce serdecznie ży. 
czymy powodzenia na nowem miejscu 
służbowem. 

Równocześnie odszedł także z Rohatyna 
do Brzeżan p. A. Grochal, który pełnił obo. 
wiązki instruktora oświatowego, sekreta. 
rza Rady pow. B. B. W. R.. prezesa Od- 
działu Powiatowego Związku Naucz. i t. d. 

W ten sposób powiat stracił dwie bar. 
izo pracowite iednostki, 
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Komitet wystawy międzynarodowej, 
która ma się odbyć w Warszawie W 
1943 roku, rozpocząt odpowiednis przy- 
gotowania. Idą one w kierunku podię- 
cia prac nad przygowamiem terenu, a 
zwłaszcza melioracji terenów na Sa- 
skiej Kiępic przeznaczonych na wysta- 
wę, arteryji komunikacyjnych, sieci wo 
dociągowej, kanalizacyjnej i elektrycz- 
nej, zadrzewienia terenu itd, 

Komitet wystawy działą pod prze- 
wodniotwem prezydenta m, st. Warsza 
wy i przy udziale kierowników właści 
wych działów gospodarki komunalac' 
przedstawicieli Rządu i samorządu go- 
spodarczego oraz zrzeszeń urbamistycz- 
nych i architektonicznych Komite: po- ' 


Tre W DOT ZR PETERR + WW A | WN ZW 


w Warszawie. 


dzielił się ostatnio 
.echmiczną i prawną, przyczem komisja 
techniczną utworzyła zkolei szereg sek 
zyj. a mianowicie: sekcje terenową ko 
tuemikacyjną, melioracyjną. ogrodniczą, 
siły, Światła i ciepła, 

Obie komisje rozpoczęły już swe pia 
cc i posunęły ie znacznie naprzód. 
W szczególności komisia 
zaięta jest sprawami, związanem z Te- 
zulacja terenu i opracowaniem planów 
sobót, na które magistrat warszawskł 
„zyskał pourmc finansową w Pposiaci po 
życzki z Funduszu Pracy, komisją zaś 
orawnicza przedyskutowaia dokładnie 
kwestje ustalenia charakteru pewnego 1 
rganizacii instytucii. która ma urzą- 


ary — |. m 


Ruch cudzoziemców w Polsce. 


Główny Urząd Statyiszyczny opraco - 
wał dane dotyczące ruchu cudzoziew- 
ców w 26 ważniejszych miastach Poi- 
ski w II kwartale r. b. Jak wyntka z ; 
tych danych. w ciągu kwartału przy- 
było do Polski ogółem 17.517 cudzo- 
ziemców, w tem 5.724 do Warszawy, 
1.319 do Krakowa, 1.763 do Katowic, 
1.363 do Poznania, 1.345 do Lwowa, 
1.278 do Łodzi oraz do innych miessco- 
wości mniej, niż po 1.000 osób, Z Nie- 
miec przybyło do Polski 5.011 osób, z | 
Czechosłowacji 2.193, z Austrji 2097, 
ze Stanów Zjednoczonych A. P. 1.055 | 
z Francji 982. z Angli 606. z Rumunii 
555, z Gdańska 547, z Łotwy 288, ze 
Szwecji 222, z Rosi 297, z Holandii 
215, z Danij 167, z Jugosławii 105, z 
Palestyny 71. 

Z tej ogólnej liczby 17.517 cudzoziem 


Program 


Poniedziałek, 6 listopada. 
Lwów. (381). Godz. 7—755: Transmisja 
z Warszawy. Audycja poranna. 7'55—11'30: 
Przerwa. 11'30: Trans. z Warszawy. Co- 
dziemy przegląd prasy polskiej. 1140: Od- 
czytanie programu na dzień bieżący. 11'45: | 
Komunikaty, repertuar teatrów i płyty. | 
11*57: Sygnał czasu z Obserwatorjum ; 
Astronomicz. w Warszawie, hejnał z wie- | 
ży Marjackiej w Krakowie. 12'05. Piosenki | 
rewłowe (płyty).  12'30: Tr. z Warszawy 
Dziennik południowy, 1235: Wiadomości 
meteor. 12/38: Trans. z Warszawy. J. S. 
Bach: koncert skrzypcowy E-dur w wyk. 
J. Menuhina (płyty). 13—15'30: Przerwa. 
15:30: Wiadomości gospodarcze, 15'40: 
Lwowska Giełda Zbożowa. 1545: Lwow. 
ski Kącik L. O. P. P. 1555: Trans. z War- | 
szawy. Muzyką salorowa w wyk. zespołu 
Stefana Rachonia. 16'40: Traas. z Warsza- 
wy. Lekcja języka francuskiego (kurs ele- 
mentarny). Lektor p. Lucien Roquigny. 
1655: Trans. z Warszawy. Arie i pieśni 
w wyk, Wandy Łozińskiej przy fortepianie 
prof. Ludwik Urstejn. 17*20: Trans. z Warm 
szawy. Recital Śpiewaczy Romana Micew- 
skiego. 1750. „Hieroglify polskie", nauka 
stenografji (w opr, dr. Maksymiljana Me- 
suse, lektora Uniw. J. K. 18: Trans, z War. 
szawy, Odczyt: „U kołebki polskiej pań- 
stwowości' — wygł. red. Stanisław Poraj. 
1820: Trans. z Warszawy, Audycja żoł. 
nierską. 18/45: „5 lwowski pułk art, lekkiej 
w 15 rocznicę swego istnienia“ — wygl. 
d-ca pułku. pik. dypl. Englisch Jerzy. 19; 
Odczytanie programu na dzień nast. 19'05: 
„Z milczącego domu“ — feljeton p. Kom- 
stancji  Hojnackiej. 1915: Rozmaitości. 
19/25: Trans. z Wilna, Fetjeton muzyczny. 
„Humor Chopina" — wygł. dr. Tadeusz 
Szeligowski. 1940: Wiadomości sportowe. 
19'45: Dziennik wieczorny. 19'55: Przerwa. 
20: Trans. z : Warszawy. Przemówienie 
z okazji 15.lecia Odzyskania Niepodległo. 
ści Polski — Min. Ignacy Matuszewski, 
20'15, Trans. z Warszawy. „Uprowadzenie 
z Seraju'*, opera w 3-ch aktach W. A. Mo. 
zarta. Chór P. R. i orkiestra symi. P. R. | 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego. 
W T[-szej przerwie trans. z Warszawy. 
„Błota łużyckie" — wygł. p. Emilja Chmie. 
lowska. W ll-giej przerwie: Wiadomości 
meteor. 23'15—23'30: Płyty gramofonowe. 
23/30: Trans, z Wanszawy. Muzyka cygań- 
ska z Domu Fukiera. 


Wtorek, 7 listopada. | 
Lwów, (381). Godz. 7—7'55: Transmisja | 
z Warszawy. Audycja poranna. 755—1130: | 


Iuan Bernadiuk. 


ców 2.079 bawiło w naszym kraju kró- 
cej niż 1 dzień, 6.728 — 1 do 4 dni 
5.416 — 5 do 30 dni 1.573 osób przy- 
było na pobyt 1 do 5 miesięcy. gruz 
1.034 osób na 6 miesięcy i dłużej. W 


Nowe źródło radu. 


Wiadomości o znaczatej radjoaktyw" 


| uości pokładów rudy żelaznej w Kirit- 


bawaare w Laplandi zostałą obecnie 
potwierdzona przez Ścisłe badanie :a- 
boratoryjne. llość radu, jaką według 
«ych badań możnaby uzyskać przy ode 
odpowiedniej eksptoatacii, jest tak 
znaczna, że wplynęłaby na znaczue 
obniżenie ceny tego „najszlacheśniejszę 
go“ z pierwiastków. 


radiowy. 


Przerwa. 11/30: Codzienny Przegląd Pra- 
sy pobskiej. 11'40: Odczytanie programu na 
dzień bież, 11'45: Trans. z Warszawy. Ko- 
munikat Ministerstwa Opieki Społecznej 
dla Państw. Urzędów Pośrednictwa Pracy 
1150: Komunikaty, repertuar teatrów. 
1157: Sygnał czasu z  Obserwatorjum 
Astronom. w Warszawie, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. 12/05: Muzyka 
salonowa w wyk. orkiestry Tadeusza Se- 
redyńskiego. 12'30: Dziennik południowy. 
12'35: Wiadomości meteor. 12'38: Dalszy 
ciąg muzyki salomowej, 13—15'30: Przerwa. 
15/30: Wiadomości gospodarcze. 15'40: Tr. 
z Warszawy. Koncert kameralny z cyklu: 
„Kwartety Beethovena“ (z płyt), poprze- 
dzony prelekcja Karola Stromengera, 16'25: 
Trans. z Warszawy. Skrzynka P, K, O. 
16'40: Trans. z Warszawy. Kącik językowy 
— prelegent prof. Stanisław Słoński. 1655: 
Trans, z Warszawy. Koncert z cyklu „Ar- 
cydzieła muzyczne od XVI do XX w.“ (Na. 
rodzimy symfonii). Koncart poprzedzi po- 
gadanką Mateusza Glińskiego. 17:50: Biule. 
tyn turystyczny lwowskiej Dyrekcji kole- 
jowej. 18: Trans. z Warszawy. Odczyt 
(z cyklu wykładów o sztuce nowoczesnej) 
(„Picasso i Braque — twóry kubizmu* — 
wygł. dr. Jadwiga Pucjata . Pawłowska. 
18'20: Trans. z Warszawy. Skrzynka mu- 
zyczna — korespondencję bieżącą omów! 
dyr. Mazurkiewicz. 18'35: Arje operowe w 
wyk. p. Luizy Miguelówny (soprtn), akomp. 
p. Tadeusz Seredyński 18/50: Dla znawa 
ców iazz'u (płyty). 19: Odczytanie progra- 
mu na dzień następny. 19/05: Rozmaitości 
i Giełda zbożowa, 19'25: Trans, z Warsza. 
wy. Felieton aktualny, 19*40: Trams. z War. 
szawy. Wiadomości sportowe, 19'47: Dzien. 
nik wieczorny. 19'55: Przerwa. 20: Trans. 
z Warszawy. Przemówienie z okazji 15.le. 
cia odzyskania niepodległości Polski 
prem. J. Jędrzejewicza „Budowa kultury. 
2015: Trans. z Warszawy, „W 40-ta rocz- 
nice śmierci Piotra Czajkowskiego“, 21'15: 
Trans, z Warszawy. Kwadrans literacki. 
Karol Irzykowski: „Okno“ — nowela. 21'30: 
Trans, z Warszawy. Recital fortepianowy 
Mieczysława Muenza. 22'15: Trans. z War. 
szawy. Muzyka taneczna z rest. „Gastro- 
nomia“. orkiestra Wiesława Wilkosza. 23: 
Komunikaty.  23'05—2330:  Naipiekniełsze 
utwory z płyt zrammołonowych. 


PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ. 


7 drukarni „Słowa Polskiego" Lwów, ul. Zimorowicza 15 


techniczna | sitwiowych. samorządu stolicy. 
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Przygotowania do wystawy międzynarodowe! 


na dwie komisie: , 
| że organizacja wystawy winna 


dawczego, 


| cyi kulturalnych i t. d. 


niot" 
yć ge 
a i 3 
ruczoną instytucji o charakterze we 
uo-publicznym w drodze aktu US 

W skład instytucji, pozosiającei F 
nadzorem Ministra Przemysłu i ti pat 
mają wejść przedstawiciele władają 


<q 
rządów gospodarczych į zawodowi. 
a nadto przedstawiciele nauki, M5 


dzić wystawę. dochodząc do W 


Kounitet wystawowy będzie mial st 
suukowo duża swobodę działania. © j 
iioŚ'cj zaś wykona wczo-administra” : 
nie należeć będą do dyrekcji powo”... 
przez komitet, Rola komisarza Ty 
wego wystawy sprowadzać się ma 
kontroli nad całokształtem działa! f 
ności, a przedewszystkiem do Pii 
strzegania, ażeby wystawa wy wiAŻ i 
się należycie ze swych obowiązki. 
wobec wystawców, zwłaszcza zag” 
cznych, 

Przewidywane jes: opracowanie ; 
jektu wystawy w tei dziedzinie i $ 
tutu stałego komitetu wystawowe f 
Dopiero po ustaleniu strony pra”. 
będzie można — zdaniem sfer gO% 
darczych — przejść do rozwiąże! 
kwestji ao do sfinansowania prac % 
nizacyjnych i technicznych zw 
nych z urządzeniem wysiawy. sA 
dzą tu w grę subwencje Państwa ' > 
imorzadów, ewentualnie wpłaty zwi 
rancyjne czynników zainteresowany- 

Istnieje też projek: ażeby w oksi 
niezbyt odległym od chwili otwa!= 
wystawy były wypuszczone t. #M 
bory wystawowe, które rozpo wsze 
uiane wśród szerokich sfer tudas 
umożliwiłyby ich posiadaczom bezpii 
tny lub ulgowy wstęp na wystaw 
korzystanie ze zniżek komunikacyjny 
W da. j. 
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KOPERNIKA 158 


FILJA PERFUMERJI S. FEDERA 
Sykstuska 7. 


A EE 
Z EKRANU. 
zdobyć cię muszę. 


Realizator Joe May. produkcja 055 
Film, Francja (kina: Pałace i Apollo). 

W trzecim swym popisowym filmie E 
Kiepura wykazał, że jego zdolncści kino | 
aktorskie rzeczywiście nabierają pelni *?, 
razu, Powtarza on wprawdzie już po * 
trzeci kreację Śpiewaka operowego. = 
też — nawet w tem odgrywaniu satne“ 
siebie — wykazuje duży postęp. Tym m 
zem jako sławny tenor — Gatti okazal “i 
wcale zdolnym aktorem filmowym. Pona“ 


po 


- 


sprytnie jednak 1 
w akcję) wyszło 
części filmu. 2 
Wartość aktorskiej strony filmu (kt, 
go Właściwy tytuł brzmi: „Pieśń dla 
bie") podnosi doskonała kreacją part? 
Kiepury, dziewczyny jasnowłosej | nape',, 
10 słodkiej jak miód. Doskonałym mê" 
gerem jest Lucien Baroux. ga 
Zasluge wartości ilmu ponosi oczyw, 
ście nie Kiepura, ale realizator — Joe M9: 
On to sprawił, że komedija filmowa © n 
łości śpiewaka jest utworem  pięki” 
i zajmującym. „A 
P. S. Scena, gdy Kiepura śpiewa W Ka 
ściale „Ave Marna“, przypomina siyan 
nietakt, jakiego dopuścił się „nasz sły 
rodak“ wobec klasztoru częstochowski: 


e | 


DZISIAJ 
DARMO 


cenne I miłe niespodzianki 
dostaje KAŻDY kupujący w perfum z 
S. FEDER, Lwów, Sykstusk* 

lub w filji Kopernika 15a. = 


> 


ciekawie 
na korzyść muzy 


